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B e r l i n ,  2 .  M a ja .  — B er l iń sk a  la u d w e ra  p o w o ł a n ą  zos ta ła  nagle  pod  
B ro ń ,  a 2 0 -  batalioD ma n iezw ło czn ie  do  Hali w y m a sz e ró w a ć .  U trac im y  
p rz ez  to m n ó s tw o  s i ln y ch  i z d r o w y c h  ludzi .  W  ró ż n e  s t r o n y  w y je ch a l i  
tia p ro w in e y e  s z t a b o w i  of ice ro w ie ,  celem p r z y ś p i e s z e n  i a p o w sze ch n e g o  
u z b ro je n ia  a rmii.  — M ó w i ą ,  że w k ró tc e  1 0 0  b a ta l io n ó w  la n d w e r y  ma być  
w y s ta w io n y c h .  Ocalenie  A u s t r y i  ma b y ć  g ł ó w n y m  zadan iem  t rzech  s p r z y ­
m ie rz o n y c h  p rz ez  P o l sk ę  d w o r ó w .

F r a n k f u r t ;  dn ,  2 8 .  K w ie tn ia .  — D z is ia j sz y  dz ienn ik  u s t a w  rzeszy  
z a w ie ra  K o n s ty tu c y ą  n iem iecką.  R o z d w o je n ie  p o m ię d z y  n am ies tn ik iem  a m i­
n i s t r a m i , j a k i e g o  się o b a w ian o ,  z o s ta ło  z a ł a tw io n e m ,  obecn ie  p a n u je  m ię ­
d z y  niemi p o ro z u m ien ie  jak na jlepsze .  Z a m ia n o w a n o  j u z  ko ro issa rzy ,  k t ó ­
r z y  r z ą d o m  p a ń s tw  p o je d y n c z y c h  p o s ta n o w ie n ia  z g ro m ad zen ia  rz e sz y  p rz e d ­
ło ż y ć  i na  w y k o n a n ie  ich n a s taw ać  m a ją  , i p o d p i s a n o  ich p e łn o m o c n ic tw a ;  
ju t r o  ra n o  w y je ż d ż a ją .  B asse r inana  w y ja z d  d o  B e r l in a  z o s t a ł  w s t r z y m a ­
n y m ,  z a p e w n e  w  sk u te k  n ad es łan eg o  z tam tąd  donies ien ia  telegraficznego,  
o  r o z w ią z a n iu  izby  d ru g ie j  se jm u  p ru sk ie g o .  Ś ro d e k  t a k o w y  s p r a w i ł  w k o ­

łach  t u ta j s z y c h  w ra że n ie  n a d e r  rozm aite .  P rz y jac ie le  m o n a rc h iz m u  m ocno  

z a t r w o ż e n i ,  n iep rz y ja c ie le  zaś j e g o  n iep o s iad a ją  się  z radości .  T o w a r z y ­
s t w o  zb ie ra ją ce  s ię  z az w y c z a j  w ieczo rem  w  h o te lu  ang ie lsk im  nie na leży  j a k  
w i a d o m o  do d e r o o k r a c y i ,  a p o w s z e c h n e  tam  j e d n a k ż e  b y ło  z d an ie ,  iż 
t a k i  r o z w ó j  k o n s t y t u ć y o n a ł i z m u  p ru s k ie g o  z ro d z i ło  p r z e s i l e n i e  
w  sp o s ó b  n a jn ieb ezp ieczn ie jszy  n ie  ty lk o  d la  k o n s ty tu c y i  n ie m ie c k ie j  ale 
s z c z e g ó ln i e j  dla m o n a rc h iz m u .  Ale koniec  jego  ■ m o ż n a b y  j u ż  t e ra z  /. p e ­
w n o ś c i ą  p r z e p o w ie d z ie ć ,  g d y b y  k ró le s tw o  p r u s k i e  p rz ez  S z w a b ó w

b y ł o  zam ieszkałe .  — I n n y  z n ó w  k o r r e s p o n d e n t  p isze  pod  ty m  sa m y m  dniem , 

co n a s t ę p u je :  J u ż  kości rz u co n o .  M in i s te r s tw o  B ra n d e n b u rg a  M anteuffla ,  
k t ó r e  z s tanem  ob lężen ia  tak  ściśle j e s t  p o ł ą c z o n e ,  j a k  b l iźn ię ta  s iam skie ,  
ro z w i ą z a ł o  izbę  d r u g ą ,  m in i s te r s tw o  B ennigsen  S t i iv e  zgadza  s ię  w  ty m  
k o n c e rc ie  r e a k c y jn y m  i r o z w ię z u je  izbę h a n o w e r s k ą .  R z ą d  a u s t rv ac k i  w y ­
r z e k ł ,  iż dla niego nie is tn ie  żad n e  zg ro m a d ze n ie  n a r o d o w e  niemieckie ,  
a  in n e  r z ą d y ,  k tó re  tej m o n arch iezn e j  k o n s ty tu c y i  rz e sz y  nie c h c ą ,  w ła śn ie  
t o  c z y n i ą ,  od  czego ich z g ro m ad zen ie  n a r o d o w e  o d w ie ść b y  chciało .  W  M o ­
nach iu m  — z k ą d  d o tą d  n ie  z ab rzm ia ł  jeszcze  a k o rd  r o z w ią z a n ia  izby  — w y ­
b u c h ły  n iesp o k o jn o śc i .  W  c a ły m  k ra ju  h a n o w e rs k im  na każde  1 0 , 0 0 0  
d u s z  jed e n  d e p u to w a n y ,  azatćm  1 8 0 0  m ęż ó w  uda  się  do  H a n o w e r u ,  do 
r e z y d e n c y i  w  c z a rn y c h  u b io rac h  dla o b jaw ie n ia  w tej sp o k o jn e j  d e m o n s tra  
c y i  zdan ia  k ra ju  całego. K ró l  E r n s t  A u g u s t  p a t r z ą c  na nich w łasnem i oczami,  
n ie  b ędzie  m ó g ł  p rzec ież  m ó w i ć ,  iż to  sam o  p o sp ó l s tw o .  W ę g r z y  d w ie  
m ile  od  W i e d n i a  — je s tź e  to p r a w d ą ?  A u s t r y a c y  w ą t p i ą ,  a b y  W ę g r z y  
g ra n ic e  Niemiec p rz e k ro c z y ć  mieli.  W y s t a w c i e  s o b i e ,  j a k ie  wieści te w r a ­
ż en ie  z r o b i ły !  L u d  k u p i  się  po  u licach i r o z p ra w ia  o w y p a d k a c h  j u ż  z d a ­
r z o n y c h  i o tem  czego się  na p rz y sz ło ś ć  sp o d z iew ać  n a le ży .  C h o d z i  tu  te ­
r a z  o w y k o n a n ie  p o s ta n o w ie ń  tak  ł a g o d n y c h  z dn ia  2 6 . ,  o w e z w a n ie  r z ą ­
d ó w  p o je d y ń c z y c h  p rz ez  k o m is sa rzy  od m in i s te r s tw a  rz e sz y  w y s ła n y c h .  
B a sse rm an n  ina jech ać  do  B erlina  ( ó w  p ię k n y  i c ichy B e il in  m oże  się  cie­
s z y ć ,  iż znówr g o  u j r z y ;  ale z a p e w n e  on  tam  p o k aże  się  z o k u lo ram i  po 
o b y d w ó c h  s t ro n a c h  ó c z ,  a b y  go z n ó w  u p io r y  nie s t r a s z y ły ) ,  do  D rezna  uda 
s ię  S e b e c k ,  do M o n a c h iu m  M a t ty ,  m in is te r  w e jm a rsk i  W a t z d o r f f  do H a n o ­
w e r u  lub  S t u t t g a r t u .  W c z o r a j  w p o lu d n ie  n am ies tn ik  okaza ł  g o to w o ś ć  
s w o ję  do  p o d p isan ia  o d e z w  do  r z ą d ó w ;  lecz p óźn ie j  ani tego  an i  poleceń 
k o m is s a r z ó w  rz e sz y  po d p isać  nie chciał  — dla c ze g o ?  o t o ,  że k o m issa rze  
z a w s z e  ro lę  n ie tę g ą  o d g r y w a l i ,  i że późn ie j  dn A u s t r y i  także  będzie  t rzeb a  
k o m is sa rza  w y s i a ć ,  k tó ra  n a jw ięce j  p o k a z u je  u p o rc z y w o ś c i .  M in i s t e r s tw o  
r z e s z y  zatem  chciało się dzisiaj  podać  do d y m is sy i .  O k o ło  g o d z in y  2 .  po  
p o ł u d n i u ,  m ó w io n o ,  że nam ies tn ik  a rcy k s ią ż e  J a n  podp isa ł .  N a  wszelki 
p r z y p a d e k  w k ró tc e  musi  s ię  r o z s t r z y g n ą ć ,  czy  tenże  sk in ien iom  z O ło m u ń ca  
n a d s y ła n y m  j p o d sz e p to m  Sch tner l ioga  u s t ę p u je ,  c z y  nie ty lk o  jest  jak  

S c h m e r l in g  j e d y n ie  A u s t r y a k i e m ,  ale n a w e t  co w ięce j  j e d y n i e  H a b sb u rg ie m

i czy  on  u w a ż a  się  ty lk o  za p o w ie rn ik a  b u n d e s t a g u .  a lbo  też  za  o rg a n  z g ro ­
m adzenia  n a r o d o w e g o ,  i p o w o ła n ie  na  siebie p r z y ję te  d o p o m o że n ia  w  p r z e ­
p ro w a d z e n iu  k o n s t y t u c y i ,  j a k o  m ąż h o n o r o w y  do  końca  d o p ro w a d z i .  G d y b y  
a rcy k s ią że  u r z ą d  s w ó j  z ło ż y ł ,  w te d y  z g ro m a d ze n ie  n a r o d o w e  m o g ło b y  
w  miejsce je g o  w y b r a ć  oso b ę  energ iczn ie jszą .  Z d a je  s i ę ,  że r z ą d y  w y s t ę ­
p n ie  w sze lk ie  m o s ty  k o n s ty tu c y jn e  z r y w a j ą ,  w sze lk ie  u p u s t y  i z a p o r y  p o d ­
n o s z ą .  a b y  s t ru m ie ń  c z y n u  roz la ł  s ię  p o  w ie lk ich  obsza rach .  M ó w ią  tu ,  
ze  S c h m er l in g  w  p on iedz ia łek  zam y śla  o d je c h a ć ,  —  czy' w ie  o n ,  że  k ośc ió ł  
P a w ła  w  g r u z y  ma się  r o z s y p a ć ,  a p u sz c zy k  r e a k c y jn y  z a w c z a s u  o d la ­
t u je ,  a b y  nie b y ć  w sp ó ln ie  p o g r z e b a n y m ?

D r e z n o ,  d. 2 9 .  K w ie tn ia .  — Dnia ju t r z e j s z e g o  z o s ta n ą  i z b y  r o z w i ą ­
zane. J a k  się z d a je ,  p o s tan o w ien ia  f r an k fu r t sk ie  ro z p o rz ą d z e n ie  t o  w y w o ­
ł a ły ,  j a k  w H a n o w e rze  i B e r l i n i e , n iechc iauo  b o w ie m  czekać  na o g ło sz en ie  
ich u rz ę d o w n e  przez  m in i s te r s tw o  rzeszy .  L u b o  w ie le  j u ż  p o w o d ó w  b y ło  
do  ro z w iąz an ia  izb n a s z y c h ,  to j e d n a k ż e  c h w ila  t e ra z  o b ra n a  j a s n o  d o w o d z i
0 is tn ieniu  p o ro z u m ien ia  se rd eczn eg o  g a b in e tó w  o w y c h ,  k tó r e b y  r e w o l u c y a  

m a r c o w ą  i j e j  n a b y tk i  z n iszczy ć  c h c ia ły ;  S a k so n ia  n ie z a jm u je  w p r a w d z ie  

p rz y tć m  s ta n o w isk a  c zy n n e g o ,  ale  j e d n a k ż e  za n im i też  p e s te p u je  i czeka. 
C hw ila  ro z w ią z a n ia  izb d o w o d z i  jak k r ó tk o  w id z ą c ą  j e s t  p o l i ty k a  m in is te r ­
s tw a  tego ,  g d y ż  t e raz  w łaśn ie  ag itacy a  za k o n s t y t u c y ą  r z e s z y  d o p ie ro  s ię  
na  d o b re  w  k ra ju  ro z p o c z n ie ,  zg ad za ją  s ię  na  to  w s z y s tk ie  s t r o n n i c t w a ,  ta k  
ra d v k a lo e  j a k  fconsei w a ty  w o-l ibera jne .  A k t  ten r o z w ią z a n ia  z a p e w n e  p rz e z  
izb y  nie na jlepie j  zos tan ie  p r z y j ę t y m ,  z w ła s z c z a ,  że zn an e  t e raz  j u ż  s ą  p o ­
s ta n o w ien ia  z g ro m ad zen ia  f r an k fu r t sk ie g o ,  m ó w ią  n a w e t  t u  o t e rn ,  iż  de ­
k re t  ten  m a ją  c z łonkom  po dom ach  rozesłać .

F r a n c y  a.
P a r y ż  2 9 .  K w ie tn ia .  — M o n i t o r  o g łasza  d w ie  n a s tę p u ją c e  te le g ra ­

ficzne d e p e s z e :

P ie r w s z a  depesza  z T u lo n u  2 8 .  K w ie t n i a ,  z  r a n a  o 5  g o d z in ie ,  d o sz ła  
do  P a r y ż a  p o p o łu d n iu  tegoż  dnia  o w  p ó ł  do  c zw a r te j .  C ivita  V ecch ia  2 6 .  
K w ie tn ia ,  w p o łu d n ie  o 1 1  godzin ie .  K o n t r a d m i r a ł  T r e s h o u a r t  d o  m in i­
s t ra  m a ry n a rk i .  F lo ta  z o s ta jąca  pod  m oim  r o z k a z e m ,  za rz u c i ła  w c z o r a o l O  
god z in ie  k o tw ice  p rz ed  Civita V ecch ia .  W  p o łu d n ie  to  m ias to  o b sad z iło  
1 8 0 0  ż o łn ie rz y  bez k r wi  p rze lan ia .  Dziś z  r an a  re sz ta  w o jsk a  w y l ą d o ­
w ała  i posp ieszam  ze sp ro w ad z en ie m  na ląd  p r z e d m io tó w  w o je n n y c h .

D ru g a  depesza  z M a rsy l i i  d. 2 8 -  K w ie tn ia  o  2  godz in ie .  D o  P a r y ż a  
doszła  w  ty m  sa m y m  d n iu  p o p o łu d n iu  o 5 | .  C iv ita  V e cch ia  2 5 .  K w ie tn ia  
1 8 4 9 .  J e n e r a ł  O u d in o t  do  m in is t ra  w o jn y ' . '  J e s t e ś m y  p an am i  Civita  V ecch i i  
bez dobyc ia  pałasza .  W ła d z e  nic s t a w ia ły  żad n e g o  o p o r u .  M ie sz k ań c y
1 g w a r d y a  n a r o d o w a  p rz y jm o w a l i  nas  z  upo d o b an iem .

T łu m y  l udu  dość  b y ły  w czo ra  w ieczorem  liczne na  b u ł e w a r a c h ,  ale  za ­
c h o w y w a ły  się  sp o k o jn i e j ,  n iż p o p rz e d z a ją c y c h  w ie c z o ró w .  Z a  u d e r z e ­
niem b ę b n ó w  po  godz in ie  d z ie w ią te j ,  r o b o tn ic y  rozb ieg li  s ię  w  k ie r u n k u  d u  
T e m p l e ,  a n iep rz e j r z a n e  m n ó s tw o  p rz ec h ad z a ją cy c h  się  i c ie k a w y c h  ucie­
ka ło  p rz ed  n . ie jA iem i s ie rżan tam i  p o l ic y jn y m i ,  k t ó r z y  ki jam i bili k ażd e g o  
na  d ro d z e  z a t r z y m u ją c e g o  się . — G a z e t t e  d e s  T r i b u n e a u x  d o n o s i :
0 godz in ie  6  z g ro m a d z i ły  się  z n ó w  liczne t łu m y  n ieda leko  b ra m y  S t .  D e n is .

G a m en y  w o l a ł y :  u i e c h  ż y j e  B a r b e s !  N i e c h  ż y j e  s o c y a l n o - d e m o -
k r a t y c z n a  F r a n c y  a !  — K ra m y  z n ó w  p o z a m y k a ro o .  co  tera  b y ło  n ie ­
p rz y je m n ie js z ą  rzeczą  dla k r a m a rz y ,  g d y  w ie c z ó r  so b o tn i  n a jw ię ce j  p r z y ­
nosi im z y s k u .  — T o  d z iew ią te j  w y s tą p i ło  w o jsk o  na p lacach  p u b l ic z n y c h ;  
o d c zy tan o  p r a w o  o  z g r o m a d z e n i a c h  s i ę  l u d u .  Z a  p ie rw sz e m  z a b ę -  
bn ien iem  p ie rz c h ły  t łu m y  k u  b a s t y l i i , a p r z e c h a d z a ją c y  się  w id z o w ie  k u  
bule  w a ro m  des b onnes  N o u v e l le s ,  P o isso n ie rs  i t .  d. A re sz to w a n o  k i lk u  
m ó w c ó w  l u d o w y c h ,  k tó r z y  w y s tę p o w a l i  z p o w o d u  nase łan ia  po ł icy i  na  p o ­
siedzenia  z g ro m ad zeń  w y b o r c z y c h .  P o m ię d z y  a re sz to w a n y m i  z n a jd u ją  s ię  
d w ie  z n ak o m itsze  o s o b y :  d e p u to w a n y  m u r z y n ó w  z A n t i l ł ó w  L o u i s y
1 d ru g i  m ó w c a  l u d u ,  m a ją cy  w  c y b u c h u  u k r y t y  sz ty le t .  S i e c ł o d o a e s i ,



ze o godzinie 6  przybyli deputow ani komitetu socyalistoskiego na plac i od­
czytali ludowi postanowienie jego, aby lud spokojnie rozszedł się do domu. 
T em u  postanowieniu nie zaś w ystąpieniu  energicznemu rz ą d u ,  przypisać 
należy, że nieprzyszlo do starcia  się pomiędzy ludem a wojskiem.

Komitety w yborcze demokratyczno -socyaine ogłosiły dziś następujące 
oświadczenie: po naradzie trzy  dni trw ającej postanow iły  dziś o godzinie 
4  popołudniu  kom ite ty  demokratyczno -  so cya ine , że z zasady nie można 
dozw olić ,  ażeby komissarz policy i w y k o n y w a ł  dozór nad zgromadzeniami 
wyborczemi. Dziś wieczorem obradow ać będzie komitet nad drogą najs to ­
s o w n ie jszą ,  dla zachowania zasady praw a republikańskiego, woluego glo­
sowania. Komitet ma wolę n iew zru szo n ą ,  bronienia się na podstawie kon- 
sty tucy i .  W  imieniu m andatu ,  k tó ry  nam p ow ierzono ,  w imieniu postępu, 
k tó ry  osiągnęliśmy, przez nasze odw ażne oczekiwanie, w imieniu re w o lu c j i ,  
która znów  wszędzie naprzód kroczy, w imieniu zapewuioncgo nam z w y -  
cięztwa w skutek  naszej k arnośc i,  w imieniu demokratyczno-socyalnej rze- 
c zypospo lite j , zaklina komitet lud ,  ażeby zeszedł z drog i ,  oa k tórą  go 
zw aw ia ją  nieprzyjaciele  je g o ,  aby  pogardził w yzyw aniam i stronnic tw a spo­
czyw ającego na łożu śmiertelnem i dowiódł k ra jow i ,  że tylko ci zawiehrzają 
spoko jność  publiczną, k tó rzy  gw ałcą  p raw o  i konsty tueyą . O u y m ,  co 
p ragną  2 3 .  Czerwca, odpow iem y 2 9  Stycznia. Komitet w yborczy  demo- 
kratyczno-społeczny.

Pułki linijowe 9 ,  4 8 ,  5 2  i 7 4  opuściły  P a r y ż ,  a w ich miejsce we­
szły  3 ,  1 4 ,  3 0  i 4 2  pułk lin ijowy. D ziennik  L a  R e v o l u t i o n  po­
w iada : dz iękujemy panu Cbangarnierowi. Opuszczające nas pułki o trzym ały  
ju ż  chrzest socyalizm u, nawracanie no w y ch  tak długo niepotrwa.

Dziś P a ry ż  by ł spokojny.
Z g r o m a d z e n i e  n a r o d o w e  z 28 -  Kwietnia. — O godzinie 1 2  w y ­

biera zgromadzenie w  wydziałach swoich trzy  komissye: 1) komissyą dla 
przejrzenia  k red y tu  na uroczystości 4- M aja; 2 )  komissyą dla przejrzenia 
now ego pro jek tu  do p raw a przeciw m eklerom ; 3 )  k o m i s s y ą  d l a  zbadania 
p ro jek tu  C onside ran ta , tyczącego się u tw orzen ia  ministerstwa postępu.
0  godzinie 1 rozpoczyna się posiedzenie publiczne. M arrast p re z y d u je .  
Dahirel w ykazuje  b łędów kilka popełnionych p rzy  głosowaniu  w czo ra jszem ,
1 tem przyczynia  się do pow tórnego  sprawdzenia  g łosów. Jeden  z człon­
k ów  g losował za tow arzysza  sw e g o ,  k tó ry  1 0 0  mil ztąd bawi. Buchez 
podaje prośbę w interessie oficerów ruchomej gw ard y i  iiońskiej, k tórym 
przez rozw iązanie  sam owładne k rzy w d ę  w yrządzono. Ma przyjść  na naj- 
p ie rw szy  porządek dzienny. T eraz  przychodzi kolej na interpelacye. 
Feliks P y a t : »Prawein  pierwotnera ludu są zgromadzenia przed wyborami. 
P ra w a  tego uiepowinieu nikt zaprzeczać , i nie d.a tego tu  wchodzę na tę 
mównicę. Lecz tw o rzy  się sy s te m , k tó ry b y  p raw o  to chciał ograniczyć, 
i dla zwalczania sys temu tego, g los  zabieram. Uchwalone przez nas p raw o  
klubow e w yjm uje  w yraźnie  zgromadzenia w yborcze  z pod wszelkiego do­
zo ru  policyjnego, a jednakże minister policyi rozporządza  obecność po lic ji .  
T o  dzieje się w  departamencie S ekw any  i Cher, którego prefekt niegdyś 
ju ż  z u ż y ty  dla tego ty lk o ,  jak  się zdaje, siły młodzieńcze zn o w u  odzyskał, 
aby  k ons ty tueyą  nadwerężał.  (Śmiech).  Prefekt ten zwabił młodzież zapa­
loną  w p raw dz iw ą  ła p k ę ,  dla schw ytan ia  w szystkich przez swoich pachoł­
k ó w . Z ap y tu ję  ministra, czem uniewiunia postępow anie  prefekta tego, na 
jakiem praw ie  opiera obecność policyi na  zgromadzeniach w yborczych, 
i jak  może sobie pozwalać zakazywać żołnierzom uczęszczania na posiedze­
nia w yborcze .« P o  punkcie tym  przychodzi mówca do szczegółów bardzo 
ob sz e rn y ch ,  przyczem mu p ra w a  strona  często p rze ryw a . Faucher,  mini­
s te r  sp raw  w ew n ę t rzn y ch :  „In terpelac ja  mówcy poprzedzającego rozpada 
się na t rzy  części. Naprzód gani postępow anie  prefekta departamentu 
Cher. P rzypadek  ten jest czysto ad m in is tracy jnym , a zatem tutaj mena- 
leży. (T ak !  Nie!). P o w tó re ,  policyi nie ma s łużyć  p raw o  znajdow ania  
się na zgromadzeniach wyborczych. W  tym  względzie od w o łu ję  się na 
w y r o k  sądu n a jw yższego ,  to jes t  sądu kassacy jnego , k tó ry  zdanie takie 
d a ł ,  iż p raw a  z r. 1 7 8 9 -  albo 1 7 9 0 .  uie można uważać za zniesione przez 
k o n s ty tu e y ą  z r. 1 8 4 8 .  Co się nakoniec potrzecie obecności żołnierzy d o ty ­
czy, to armia ma sw oje  p r a w a , ma sw oją  katoość. ( l u  p rzeryw a góra tak 
zacięcie, i i  słabego głosu ministra wcale nieslychać). Żołnierze mogą się 
pom iędzy  sobą względem kandyda tów  sw oich do izby porozumieć. In te r­
pelacye te s łużą  tylko za żyw io ł  n o w y  do w ypadków  na bulcwarach, 
i p rzy no szą  szkodę dla handlu. (Z  g ó r y :  polieya zyczy sobie przecież 
w y p a d k ó w  takich). N ie ,  pochodzą one z pew nego  stronnictwa. Lecz 
rząd  postanowił,  działać energicznie... (M ów ią ,  że właśnie p raw o  pfzeciw 
zgromadzaniu się poprzybijano .  VVzburzenie w sali.) Larochejaguelin 
popiera  m in is t r a , ' i  p rzy  sposobności tej użala się na g bu ro w a to ść ,  jak a  go 
ze  s t ro n y  republikanów cze rw onych  na ulicy D upho t spotkała. Chwali 
m inis ters tw o z pow odu jego w ystąp ien ia ;  w ow ych zgromadzeniach w y ­
borczych  widzi tylko k luby zakapturzone. Pierre L e ro u x :  (o h !  oh !  na 
p r a w e j ) :  U s ta w y  teraźniejsze są  sidłami praw dziw em i,  w które obywateli 
codziennie chw y ta ją .  Z mównicy tej dowiedziono już. zupełnej n ieważno­
ści prawa z ro k u  1 7 9 0 .  (T ak !  Nie!) Duch republikański byw a tak wzgro- 
madzeniu tein jak  i pozaniem źle zrozumianym. Nie Komissarz policyi, ale 
s ekretaria t tow arzys tw a  zastępuje dostatecznie społeczność państw a. Należy
te n o g p fó w  przysięgą zobow iązać i protokóły sp isyw ać, gdyb y  przekrocze­

nia nastąpić miały, ty lko  nicnarzucać policyi. (W rzaw a) .  Podaje zatem 
wniosek is to tny : -Aby ustawy względem klubów i zgromadzeń ludu z u ­
pełnie przejrzeć.* Cbappon opowiada sceny z Meaux o powstaniach tam­
tejszych. Dupont (Bussao) w chodzi w objaśnieuia prawnicze u s taw y  
z 1 7 9 0 .  i do w o dz i ,  że nawet sąd kassacyjnv w wątpliwości pozostaje, 
czy rew olucya  z roku 1 8 4 8 -  nie obala sama przez się praw a z roku 1 7 9 0 -  
W ą tp l iw o ś ć  tę usunąć należy przez zniesienie praw a starego, a ustanowie­
nie nowego. Dla tego popiera wniosek p. Leroux. F aucher :  Nader nie­
bezpieczną je s t  rzeczą, w  chwili kiedy miejsca publiczne i ulice ludem są 
zapełnione, p raw a podawać w wątpliwość. Sąd kassacyjny zaw yrokow ał,  
a zatem sp raw a  ta ukończona. •P o w ta rzam , zakończył minister,  że nie­
bezpiecznie jes t  interpelacye takow e w chwilach podobnych wnosić. Re­
prezentanci powinni rząd w spierać, a burzycieli potępiać. Ale zamiast to 
c z y n i ć . . . . . . . . .  Glosy z góry „kłamiesz!« M arrast :  S łyszę  wyrażenia nie
parlamentarne i p rzyw ołu ję  do porządk u !  ( W r z a w a ) .  D upont popiera  
pow tórn ie  wniosek L eroux .  M arrast :  Tenże ina być w y d ru k o w an y m , 
rozdzielonym i n i  drodze zwyczajnej pod roztrząśnienie oddanvm. G ło sy :  
• Nagłość!* (Cbałas). M arrast:  Ogłaszam interpelacyą za w yczerpana  
f odraczam posiedzenie na kwadrans. Dwadzieścia minut przed godziną 4  
posiedzenie na now o zagajono. Zgromadzenie p rzys tępuje  do obrad nad 
budżetem marynarki. Rozdział ostatni tegoż w y w ołu je  spór pomiędzy 
Mauguinem, T rący  i Ailys, k tóry  tyczy.s ię  k redy tu  kolonialnego dla Otahaiti 
i w ysp  Marguesas i in teressuje handel hu r tow y .  Dalej cały budżet mini­
stra m arynark i biorą pod głosowanie i p rzy jm ują .  Posiedzenie zostaje 
zamknięte o godzinie (jf. Na bulewarach znaczne siły w ojskow e ustawiono. 

H i s z p a n i a .
G i b r a l t a r ,  dn. 14.  Kwietnia. — Dzisiaj p rzy b y ł  do miasta naszego 

francuzki konsul jeue ra lny ,  k tóry  do tąd  w Marokko rezydow ał.  P r z y ­
czyną odjazdu jego ztamtąd była zniewaga w yrządzona  mu przez g uberna­
tora w T an g e rze ,  w skutek czego on sam flagę francuzką z w in ą ł ,  i w szy s­
tkim konsulom pod nim sto jącym tożsamo uczynić rozkazał. J a k o  zadosyć 
uczynienia żądał o n ,  aby guberna to r  znów  flagę zaprowadzić  kazał i s trza­
łami armatniemi powitał. Co gdy tenże uczynić nie chcia ł,  konsul fran­
cuzki w y jecha ł ,  a Francuzi w szyscy tam mieszkający udali się pod p ro ­
t e k c j ą  władz angielskich.

W ł o c h y .
R z y m ,  d. 1 7 .  Kwietnia. — Na posiedzeniu zgromadzenia ustaw oda­

wczego odczytano dzisiaj projekt do konsty tucy i rzeezypospolitej rzymskiej . 
R elig ia  katolicka j e s t  religią p an u jąc ą ;  kara śmierci i konfiskata dó b r  znosi 
s ię ;  p raw o  s towarzyszania  się zagw arantow ane. Zgromadzenie uarod ow e  
je s t  n iepodleglćm; samo rozs trzyga względem pokoju  i w o jn y ;  n iem oie  
być rozwiązauem i obrane jes t  na lat 3 .  W ła d z ę  w yk onaw czą  sp ra w u ją  
dw aj konsulowie obrani przez w y b ó r  pow szechny , nad czem czuwa 1 2  tr i -  
bunów  w sposób po dobny  w ybranych .  Dodaną im będzie rada stanu, k tó rą  
zgromadzenie zamianuje. O d  zgromadzenia zawisła także nominacya jen e ­
rałów. Do przejrzenia konsty tucy i należy zaciągnąć rady od całego ludu. 
Reszta postanowień mało różni się od konsty tucy i francuzkiej. Na vvniosek 
deputow anego Agostini postanowiło zgromadzenie w ydać manifest do parla­
mentu angielskiego i francuzkiego i do wszystkich rządów  katolickich, dla 
złożenia d o w o d ó w ,  iż ludowi rzymskiemu służy p raw o  ukon s ty tu ow an ia  
się w edług woli własnej. D ekre t  t r y u m w iró w  stanowi siłę zbro jną  na 

5 0 , 0 0 0  żołnierzy.
R z y m ,  d. 1 9 .  Kwietnia . — W o jsko  regu la rne ,  kompanie W e n t u r y  

i oddziały ochotnicze p rzy w o łan o  od granicy południowej do R zym u , ty lko 
legia Garribaldego stoi jeszcze pod Rieti, Z tąd  jedni w n oszą ,  iż pew ne 
nadeszły doniesienia , że in te rweneya n ienas tąp i ,  inni ze t ry u m w iro w ie  
ustąpili radzieM arciera  pełnomocnika f rancuzkiego , i odsłaniają  drogę w o j­
skom cudzoziemskim.

A  u s t r y a.
W i e d e ń ,  d. 3 9 .  Kwietnia. — N ow szych  doniesień z  p 0ia wojennego 

nie mamy. W iadom ość o poniesionej klęsce pod Acs potw ierdza się. A u- 
s t ryacy  stracili bardzo wiele arm at i a m u n ic j i ,  feldmarszałek W e ld c n  by ł  
zmuszonym przenieść sw oję  g łów n ą  kwaterę  poza granicę węgierską. O po­
wiadają , że W ę g r z y  odcięli w tej bitwie cały korpus  austryacki. W cią ż  
zw ożą  do W ied n ia  w odą  i na kolei żelaznej rannych. T ra n sp o r t  jeden  
taki lud zatrzymał na Jagerzeile na przedmieściu Leopoldstadt i w y p y ty w a ł  
żołnierzy, daleko są W ę g rz y ,  jak się biją i t .  d. T łu m y  nareszcie lak u ro ­
sły, że t ransportow i dopiero patrole g renadyerów , p rzy  odgłosie bębnów  
o tw o rz y ły  drogę. M inisterstwo obawia się rozruchów  nie tylko w W i e ­
d n iu .  ale też i po innych miastach p row incy a lu ych ,  a szczególniej w  P ra ­
dze. 0  Moskalach ucichło te raz ,  niezapowiedziano ani jednego pociągu 
z nimi na kolei żelaznej. M ó w ią ,  ze jeden oddział jazdy  polskowęgierskiej 
w padł do miasta Friedlandu w M o r a w i i ,  niedaleko szląskiej g r a n i c y — Po­
czty do W ęgie r  wcale teraz nieodchodzą. — p r z y  wieziono tu też feldmar­
szałka Schlika przed dw om a dniami ciężko rannego w  głowę.

W ojska  austryackie tak spieszno się cofają ,  że sprzedają za bezcen m ąkę 
i inne zapasy w o jsk o w e ,  bo I c h  nie są w stanie uprowadzić.

Uwięziono ju ż  5 austryackich  jenera łów  za to, że nieopierali się skute­
cznie W ęg ro m , n iektórych n aw e t  sztabsoficerów pom awiają o zdradę. P o-
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nieważ zapowiedziano in te rw e n c ją  rossy jską  na rzecz A us tryak ów  przeciw 
W ę g ro m ,  przeto wypada nam rzucić nad niż kilka uw ag strategicznych. 
R o ssy a n ic , m ów ią aus tr iack ie  dz iennik i , prze jdą  na czterech miejscach g ra ­
nicę w ęg ie rsk ą ,  od W ołoszczyzny na Siedmiogród wzdłuż A lu ty  i r ó w n o ­
cześnie z M ultan  przez w ąw óz B orgo ;  przeciw północnym W ęg rom  przez 
L w ó w  i w ąw óz  Dulkę; przeciw zachodnim W ęg ro m , a mianowicie ku obro ­
nie  W ie d n ia  w dwóch kierunkach wedle p raw dopodob ieńs tw a ,  przez w ą ­
w óz  Jab łonki »a słowackie północne komitaty i koleją żelazną przez Szląsk 
i M orawią  w prost  na W iedeń. T e  drogi podane przez różnych w iedeń­
skich sprawozdawców g aze t ,  są  w  rzeczy samej je d y n e m i,  na k tó rych  w ię­
ksze korpusy mogą uderzyć na W ę g ry  północne. Siły  rossyjskie  na tej 
poczwórnej linii operacyjnej są  u rzędow nie podane na 8 0 , 0 0 0  żołnierza, 
z  których g łó w n y  korpu  ma 3 0 , 0 0 0  wynosić  tak ,  że na trzy  pozostałe li­
nie  pozostanie 5 0 , 0 0 0  żołuierza. Lubo w podocnych przypadkach są liczby 
przesadzone, jednakow oż  p rzypuścim y je  za p raw dopodobne  w rozw oju  
•  rategicznym.

Rospocznijm y naprzód od położenia strategicznego S iedmiogrodu tak 
ważnego dla W ęgier.  Kraj ten ro -po łożony  pomiędzy dwiema wielkiemi 
dolinami Cissy i D un a ju ,  z jednej a z drugiej s t rony  W o ło szczy zn ą  i Mul- 
tanami, podobnym  je s t  do w arow n i na górach  założonej na wschodzie, tak 
jak S zw ajcarya  na zachodzie E u ro p y .  Jes t  to punk t p ow iązanych  różnych  
łańcuchów  gó r  i różnych  narodowości. G łó w u y  i n a jw yższy  łańcuch gór 
mający  n a jm n ie j , a do tego najtrudniejszych do przebycia w ąw o zó w , ro z ­
ciąga się w kształcie p odkow y ku wschodniej granicy kra ju  i rozdziela tam 
aus try acką  od rossyjskiej B ukow ioy ,  a kraj ten od W  ołoszczyzny i M ul­
tan. W n ę t r z e  kraju jes t  łańcuchami g ó r  równoległe  porośc iuane , które 
p rz y  rzekach i strumieniach otaczają doliuy nieszersze nad mile, tak że kraj 
ten , jes t  s tw orzony  na wojue partyzancką. Można go bronić małemi siłami 
w o js k a ,  a t rudno  jes t  niezmiernie cały obsadzić. Potrzeba  na to takiego 
je n iu sz u ,  jakim odznaczna się B em , takich odw ażoych  góraiów, jak  są 
S zek le row ie ,  tak patryo tycznego  pokolenia ,  ja k  W ęg rzy ,  a p rzy  tern tak 
śpiących kolonistów niemieckich, jak  S as i ,  i tak niedołężuego przeciwnika, 
jak  Puchner.  Kiedy 1 0 , 0 0 0  w ojska rossyjskiego, w spartego przez drugie 
ty le  austryackiego pod Duchuereiu i syiupatyami saskiego na ro d u ,  nie mo- 
„jo się utrzymać w posiadaniu Hermanstadu, Krostadu, Karlsburga, przeto 
druga in te rw e n c ja  ro ssy jska ,  aczby liczyła 3 0 , 0 0 0  sw ego w ojska podzieli 
]os pierwszej. Przeobrażenie  stosunków  siedmiogrodzkich jes t  podw ójne , 
moralne i rzeczowe. M oralne , że W o ło c h u  w ie ,  jak  nam donoszą teraz 
przeszli na stronę  w ęg ie rską ,  że Szeklerowie w massie teraz powstali,  
a jes t  ich do 5 0 , 0 0 0  dzielnego żołnierza z u rodzen ia ,  uorganizow anych  
te raz  przez B em a, a s lana tyzow auych  zw ycięstw em  nad Rossyauami. 
Przeciwnie  zaś Sasi zostali ujęci postępowaniem  szlachetnćm polskiego je n e ­
ra ła  Bema i oświadczyli się za unią z W ę g ra m i ,  a w szyscy mieszkańcy 
Siedmiogrodu znienawidzili sobie K o ssyan ,  k tó rzy  bardzo uciemiężali lu ­
dność miast w k tórych stali. Pod względem m ateryalnym jeszcze większe 
odnieśli korzyści W ęg rz y .  Posiadają g łó w n e  w arow nie  k ra ju ,  najw ażnie j­
sze w ąw o z y  u b a ry k a d o w a n e , całą ludność pod b ro n ią ,  a adm in is trac ją  cy ­
w ilną  i w o jskow ą w ręku  własnych p a t r y o tó w ,  bo jak  wiadomo Niemców 
urzędników  zam knął w liczbie 7(J0 Bem w Hcrmaustadzie. W p ra w d z ie  
Bem w yprow adzi ł  na g łó w n ą  w ojnę  przeciw A ustryakom  2 5 , 0 0 0  wojska, 
ale p rzew idujący  Polak w iedzia ł,  że d ruga  inwazia czeka Siedmiogród i na 
to się p rzyspo so b ił ,  bo zostawił część sw ego zwycięskiego w o jsk a ,  z któ- 
rem w Styczn iu  p rz y b y ł  do S iedm iogrodu ,  a rek ru tó w  saskich i wołoskich 
w y p ro w ad z i ł  nad Dunaj. P u łkow nicy  Sze i Banfy k ieru ją  ob roną  kraju , 
do swej pomocy mają Szeklerów i pospolite ruszeuie wynoszące 3 0 , 0 0 0 ,  
a przytem  1 2 , 0 0 0  wojska regu la rnego ,  które codzień pow iększają  ochotni­
kami i rekrutami.

P o ró w n a jm y  z tćm s i łę ,  j a k ą  na tym punkcie mogą rozrządzić Rossya- 
nie. W ed łu g  pew nych  doniesień z Jass i Bukaresztu siła rossyjska wynosi 
w  księstwach Naddunajskich 3 5 , 0 0 0 .  Zw aża jąc  na nieprzyjacielskie uspo­
sobienie tamecznych mieszkańców i na sąsiada T u r k a , muszą Rossyauie  
1 5 , 0 0 0  zatrzymać w Multanacb i W o ło szcz y ź n ie , z 2 0 , 0 0 0  w najpom yśl­
niejszym razie ruszyć  mogą do S iedmiogrodu albo przez w ąw ó z  Rothen- 
thu rm sk i ,  albo żelazny albo od Multan przez w ąw ó z  Borgo. P ierw szy  
je s t  na jw ażnie jszy , przez k tóry  płynie  Aluta. Bem go też w całej długości 
o bw arow ał i armatami obsadził. C zw ar ty  w ąw ó z  W ulkan  je s t  mniej w a­
żn y .  Sądzim y przeto, że jeżeli Kossyauie w ejdą do S iedm iogrodu ,  zuajdą 
tam niechybną śmierć sw oją . (Dok. uast.)

T r ę c z y n ,  d. 2 0 .  Kwietnia, — Odbieramy wiadomości,  że M adziaro­
wie  w wielu miejscach kraj nasz nachodzą ; wpadli do Spisk iego ,  do Saro-  
szu i Neusohl. Tam  mogą sobie W ęg rzy  swobodnie pohu lać ,  bo nie tylko 
że A u s tryacy  nie uorganizowali ob rony  k ra jo w e j ,  ale owszem sto ją  na za­
wadzie  wszystkim usiłowaniom pa try o tów  słowiańskich. Urzędnicy, kreis- 
haup tinany  i komisarze , k tó rzyby  najstaranniej pow inni wspierać u s i łow a­
nia S ło w a k ó w ,  opierają  wszelkim dobrym  chęciom narodow ego ducha. 
Hanibal przed b ra m ą ,  a oni lud nasz rozbra ja ją  i ochotników  z wojska swego 
oddalają. S z tu r  i H urban  w najściślejszej iuk w izycy i ,  a komisarze w N i­
trze  i T rę c z y n ie ,  Liptawie i l u r o c z u  uujkłamliwsze o naszych patryo tach  
rozgadu ją  wieści ,  » to  nie ty lko p ry w a tn ie  ale w  u rzędow ych  ok ó ln ikach

rozsyłanych po gminach. Cały ruch  naro do w y  obsypują  obelgami, pa try ­
otów słowiańskich Izą najszkaradniej przed ludem i zmuszają ochotników 
powracających z pola b itw y do zeznań najkłamli wszych przeciw przy wódz* 
com narodowego ruchu. P rze trząsa ją  nasze listy i pakiety na pocztach 
i pozwalają sobie wszystkich w y b ry k ó w  austryackiego machiawelizmu. W i­
doczna rzecz ,  ze te urzędniki s to ją  w sp isk u ,  aby  przy t łum ić  narodowość 
s łow iańską  i zaprządz naród do dawnego ja rzm a  i daw nych  c ięża ró w ,  a po ­
tem na zgiętych karkach upodlonego ludu  sw ą  nienaw is tną  niemiecką poli­
tyk ą  zawisuąć i ciągnąć po t z k rw ią  ludu zraięszany do kalety meternicho- 
wskiego biurokratyzmu. Chce im się czasów M ete rn ic b a ,  i dla tego Sz tu ra  
ok rzyku ją  komunistą i demagogiem; chce im się feudalnych czasów i dla 
tego nie m ogą znieść narodowości wolnej i swobodnej. — M adziary  o gran i­
cę od n a s ,  j  oni rozpędzają  ochotnika! Przyczyna  tego ich chęć ra b u n k u  
i niemiecka chciw ość, a skutkiem będzie znienawidzenie u lud u  w szystk iego , 
co Niemiec lub A u s t r y a k ,  bo to gorsza p ijawka od Madziara i T a ta r ó w !  
— Albo czyż może co innego w yniknąć  z tego prześladowania S ła w ia n ?  
Toć do tego przyszło  że u rzędnicy  S łow akom  odgrażają  szubienicą i zniesie­
niem wszystkich wolności, któreśmy rok u  przeszłego k rw ią  sw o ją  po ­
zyskali! —

G a l i c y  a.
K r a k ó w ,  dnia 1. Maja. — W  dniu w czorajszym  pan E t tm ay e r  radzca 

d w o ru  pow ołał do siebie pana Michałowskiego prezesa rad y  adminis tracy j­
nej i pana Paprockiego wice-prezesa rady  miejskiej, by im u rzęd ow n ie  bli­
skie wkroczeuie wojsk ces. roasyjskich oznajm ić , i polecić zajęcie się dosta­
wą potrzebnych inateryałów dla w ojska ,  skutkiem czego ju ż  publiczna licy- 
tacya na te l iw erunki ogłoszoną zośtała.  Komissya kw aternicza z rad y  miej­
skiej w ybrana  składa s ię ,  pod prezydeucyą  pana Kaźmierza W odzickiego 
z panów  Baranowskiego, Ciechanowskiego, M oszyńskiego, Bluraenstoka 
i Krzepickiego. Na dostawę podw ód, w yznaczone d y s t ryk ta  Mogilski, Balicki 
i Lisiecki. Miasto nasze o trzym a załogę ,  mającą służyć  za k orpus  k o m un i­
kacyjny, którego siła zapewne przenosić uie będzie 1 0 , 0 0 0  ludzi. — N a 
szpitale lub inne cele najęto gmach od ks. ks. m issyonarzy  p rzy  klasztorze 
położony, rów nie  jak  i klasztor B e rn a rd y n ó w ; k o rp us  w kraczający  ma być  
pod dow ództw em  jen. Rudiger.  - -  D ow iadujem y się ró w u ie ż ,  że ze s t ro n y  
władz pruskich nadeszło pozw olen ie ,  aby  w ojska rossy jsk ie  łub  aus t ryac -  
kie, według potrzeby koleją żelazną przez P ru sy  do A u s try i  by ły  trans­
portowane.

R uch  w okręgu  k ra k o w sk im ,  o k tó ry m  ci donosiłem poprzednio , skoń­
czył się ju ż  w okolicach C h rz a n o w a ,  ale są  jeszcze oddziały w lasach krze­
szowickich. W  okolicach C hrzanow a chłopi z p o c z ą tk u , z w ysłanego  
przeciw nim oddziału piechoty ubiii 5  żołnierzy , jednego  po ru czn ik a ,  j e ­
dnego żandarma a trzech żołnierzy ran i l i ;  ale kiedy następnie oddział S z w o ­
l e ż e ró w  przeciw  u i ni w y p ra w io n o ,  musieli opuścić obóz leśny i rozbiedz 
s.ę do domów. Dwudziestu  kilku wszakże schw ytano  i zb iw szy  okru tn ie  
poprow adzono  do Krakowa. Byli to po części młodzi rzemieślnicy, k tó rzy  
przybyli zw iększyć ch łopów  szeregi. W zburzen ie  między włościanami t rw a  
ciągle wielk ie ,  oświadczają zaw sze ,  iż się wziąść w  rc k ru ty  n iedadzą; nie 
w u d o m o  w szakże , czy op ó r  ich może być skuteczny. Z  o baw y  większego 
p o ruszen ia ,  sprow adzono  wojsko austryackie  u aw e t  z K ent i z Biały. Bądź 
co bądz ,  r e k r u ta c ja  została w okręgu chybiona. W  K rakow ie  z rek ru to -  
wano do 2 l )0  samych katolików, teraz zaczynają  brać żyd ów  z Kazimierza 
i tych natychmiast posy ła ją  do Ołomuńca. — E m ig ran tó w  śledzą i w y w o ż ą  
nieustanuie. Z 1 4 .  na 15- Kwietnia w zięty  został do więzienia W incen ty  
M azurkiewicz jed yn ie  dla tego widać, że by ł  członkiem centralo, tów , dem. 
po lsk i,  bo jako  rodem z G a l ic j i ,  za wiadomością i upoważnieniem rządu  
bawiący, M azurk iew icz  pow in ienby  być w olnym  od prześladowań. A  ja k b y  
niedosyć na osadzeniu go w więzieniu zaraz nazaju trz  dn. 16. m. b. o s t rzy ­
żono mu g łow ę i pod mocną eskor tą  w yw ieziono  do T eresienstadtu . S m utna  
to będzie wiadomość dla was. Sądźcie po tym w y p a d k u ,  w  jakiej tu  nie- 
spokojności w szyscy  obyw ate le  zos ta ją ,  i o ile mogą być p ew nym i jutra.

P rz e g lą d  r e z u l ta tu  a s s e n le ru n k u  w o jsk o w e g o  na  o b e c n y  k o n ty n g e n t .  
W  cy t  ku lach  z a c h o d n ic h :  W a d o w i c k i  1908 c h rz e ś c ia n ,  6 0  ż y d ó w ,  K ra ­
k o w sk i  515  ch r .  72 ż y d . ,  S a n d e c k i  1139 chr.  5 9  ż y d . ,  Bocheński' 1068 
c h r  121 ż y d . ,  T a r n o w s k i  1176  chr. 132  ż y d . ,  J a s ie l s k i  1316 chr.  6 8 żyd.,  
R ze sz o w sk i  1557 chr.  199 ż y d . ;  w  c y rk u ła c h  w s c h o d n ic h :  S an ock i  1494 
ch r  128 ż y d . ,  P rz em y sk i  1182 ch r .  125 ż y d . ,  L w o w s k i  757 chr. 192 ż y d . ,  
Ż ó łk iew sk i  9 9 2  chr.  65  ż y d . ,  Z ło c z o w sk i  987  c h r .  2 6 8  ż y d  , Sam borski 
1349  chr.  137 ż y d . ,  S t ry js k i  995  chr. 211  ż y d . ,  S tan is ław o w sk i  1049 c h r  
238  ż y d . ,  B rzeżań sk i  90 6  chr.  112 ż y d . ,  T a r n o p o l s k i  95 8  chr. 15L ż y d  ‘ 
C z o r lk o w s k i  887  chr.  8 5  ż y d . ,  K o ło m y jsk i  9 8 9  chr.  l S 9 ż y d . ,  B u k o w i ń ­
ski 1623 ch r .  8 3  żyd .  su m m a 22,922 ch r .  26 9 8  ż y d ó w .  — D o  15. K w ie tn ia  
o d s ta w io u o  16,208 chr.  841 ży d . ,  r e s z lu je  6 6 1 4 — 1880.

Z P r z e m y s k i e g o  2 5 .  Kwietnia. — Księża ruscy w całej Galicyi ode­
brali od rady S to  Ju rsk ie j  następujące w  j ę zy k u  ruteńskim w ezw anie :

Dzień 3 .  M aja 18 48 *  r. je s t  dla R usinów  Galicyi szczęśliwym i wie­
cznie pamiętnym d n ie m , w tym za zezwoleniem najdobrotl iwszego cesarza 
Ferdynanda  I. powinności pańszczyznane, a R usin  od niewolniczej zależności 
jes t  uw olnionym . Będąc dotąd  cudzą w łasno śc ią ,  s tał się sw o b o d n y m , 
svolnym człowiekiem; lżej odetchnęła pierś jego, w duszy ob jaw iło  się czu­
cie wyższej godności ,  za k tó rą  od mnogich lat tęsknił. D zień  św ię ty , 
w ie lk i ,  u roczys ty ,  zbaw ienny  dla ziemi Halicza•' Dzień radości i wesela nie
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tylko dla tych , co dotąd w poddaństwie jęczeli, lecz dla każdego prawego, 
dobrze myślącego Rusioa. Albowiem okowy haniebnego poddaństwa nie 
tylko tych gniotły i poniżały, którzy nieszczęśliwie rau podlegać musieli, 
lecz stłumiały ducha całego narodu nie dozwalając rozwinąć mu się według 
darów, jakie mu Bóg udzielił od wieków! Dzień więc oswobodzenia od 
pańszczyzny jest zarazem dniem powstania naszego narodu z nieszczęsnego 
i tak długoletniego zaumarcia! Cześć i chwała Wszechmocnemu Bogu za ten 
3. Maja, w którym ludom ruskim zajaśniał pierwszy rozweselający promień 
przyszłości 1

Niech będzie chwała i najdobrotiiwszemu monarsze, który, obdarzy­
wszy wspaniałomyślnie ludy swe ustawą konstytucyjną, zniósł pańszczy­
znę aby wszystkich zarówno zrobić uczestnikami tejże ustawy i usposobić 
do nowego życia konstytucyjnego. Sława tym wszystkim którzy tę radość 
nasza uczuciem miłości bliźniego podzielają. Ruskie zaś serca niech się 
weselą i biją z uczucia wiecznej wdzięczności. Niem to oźywioua główna 
rada ruska uznała za rzecz godną,  aby to zbawienne dzieło oswobodzenia 
uczcić w  narodzie na wieczne czasy postauawiając święto uroczyste naro­
dowe w  dniu 3. Maja według ruskiego a 15- Maja według łacińskiego ka­
lendarza. Dzień ten cała ruska kraina rocznie ma obchodzić soiennem na­
bożeństwem dziękczynnem, z odpowiednią nauką duchowną i pienieni: 
»Ciebie Boże chwalimy.® Uroczystość ta w tym roku odbędzie się dnia 
3 / 1 5 .  Maja tylko we Lw ow ie ,  we wszystkich zaś wsiach i miastach ru ­
skich zaraz następną niedzielę, a na przyszłość będzie się wszędzie w tenże 
sam dzień 3 /1 5 .  Maja odprawiała. Szanowni obywatele ruscy tak sielauie 
jak i mieszczanie mają mieć w każdej parafii figurę Krzyża Sgo z napisem 
Pamiątka oswobodzenia w d. 3 . Maja 1848-  Figury te juz w tym roku 
p r z y  uroczystym obchodzie w otwartem i godziwem miejscu 'mają być po­
stawione pomiędzy 4  lipami, które wprzód posadzić należy aby się przy­
jęły  i aby je  pielęgnować aby rosły na wieczną pamiątkę.

W e  Lwowie jako stolicy ruskiego kraju dzień ten obchodzon będzie 
z największą uroczystością, do której przyczyni się tak nader rzadki obchód! 
jubileuszu ezyli drugich prymasa, metropolity Galicy i i Lodomeryi, Micbala 
5 0  lat urząd kapłański sprawującego. — Aby zaś cały naród ruski mógł 
w tej uroczystości brać udział w zyw am y: 2 )  Aby każda gromada wypra­
wiła choćby tylko jednego z pomiędzy siebie członka na ten dzień do Lwo­
wa. 2 )  Nieograniczając dobrych w niesieniu ofiar, wzywamy aby każdy 
po jednym krajcarze złożył,  a tem przyczynili się wszyscy do kosztów tej 
prawdziwie narodowej uroczystości. Pospieszcie prawi Rusini z datkiem 
sw ym  do kapłanów swoich którym polecimy odbieranie tej składki i odesła­
nie nam ich w jak najkrótszym czasie. Połóż gospodarzu krajcar na ofiar- 
niku ojczyzny i pomnij radośuie na dzień 3. Maja, który z poddanego zro­
bił cię samodzielnym panem. W y p r a w  ojcze syna zarobić ten krajcar i po­
wiedz mu jak ta praca, przedtem tak poniżająca Rusinów, od 3. Maja owoc 
raju przynosi. Daj tatku dziecinie mały krajcar uieeh go sama do składki 
zaniesie i nakaż jej dziękczynną modlitwę, iż nie zaznała poddaństwa, 
które dopiero dzień 3. Maja zrzucił. 1 wy zacne żony, wstydliwe dziewice, 
nie raz tak nieludzko znieważone! Już się wasze serca zakrwawiać nie będą 
wstydem gorszym od bólu kary! Któż z większą jak wy radością, zan.esie 
swój mały datek na uczczenie 3. Maja uwalniającego was od takiej srom oty! 
Dzisiaj przy pracy tylko ochota i słuszna płaca. Nieście wszyscy swą ofia­
rę jako swobodne objawienie waszej gotowości, przyczyńcie się ku uczcze­
niu sławy narodu. Okażmy’ społem nieprzyjaciołom naszym, że w Gali-
cyi Rusini śą i żyją!

P r o g r a m  religijnego obchodu i narodnej uroczystocci na dn. 3. (15 .)  
Maja. Zrana o 4tej wystrzały armatnie i bicie dzwonów wszystkich cer­
kwi we L w o w i e  ogłoszą uroczystość mieszkańcom. O godzinie lO tej na 
przystrojonym stosownie placu św. Jerzego w przytomności zaproszonych 
wszystkich c. k. urzędników tak wojskowych jako i cywilnych, przy asy- 
stencyi wojska i salwach z ręcznej broni,  odbędzie się msza ś. odprawiona 
przez prymasa metropolitę z zaproszonemi biskupami i klerem. Dla wezwa­
nych gości i W ysłann ików  z p row incji  będą przeznaczone miejsca. Po 
ewangelii będzie nauka a po skończeniu mszy św. druga nauka. Przy tem 
nabożeństwie będą się poświęcać krzyzyki na pamiątkę dnia tegoż, * jednej 
ich strony będzie wizerunek Zbawiciela, z drugiej napis: 3 ci M a j  1 8 4 8 .

w p a m i ę ć  n a d a n e j  s w o b o d y . ®  Krzyżyki takie wezwanym gościom i 
wysłannikom będą rozdawane; zresztą będą rozprzeda wane każdemu kto 
je mieć zechce. Na to nabożeństwo wezwani będą wszyscy należący do 
cerkwi lwowskich świeckich, tudzież Bazylianie od ś. Onufrego i parochy 
sąsiedzcy Lwowa z processyami. Po południu w pojezuickim ogrodzie bę­
dzie zabawa r  us k o - n  a r o d  n ia z ruskim teatrem, stósowuem widowiskiem 
(tableau) i fajerwerkami. Wysłannicy gromad z prowincyi swyin własnym 
lub swych gromad kosztem przybyć na tę uroczystość winni, tutaj zaś wolny 
wstęp wszędzie mieć będą. W zyw am y też wszech-zacne dziewice ruskie, 
by ile możności na tę uroczystość w rusko-narodni strój przybrane były. 
Zacnych dusz pasterzy obowięzujemy oiniejszem, aby tę odezwę jak naj­
prędzej owieczkom swym ogłosili i wykonaniem zawartych w niej poleceń 
zajęli s ię ,  i składkę zebrawszy odesłali nam ją  przez pocztę w listach opła­
conych, lub przez ruskie rady okręgowe.

Z głównej rady ruskiej we Lwowie d. 23 .  Marca (4. Kwietn.) 1 8 4 9 .  r.
(podp.) K a z i  e m s k i .  M a l i  no  w s  ki,- sekret. S

Mu It any  i W o l o s z c z y  na.
B u k a r e s z t ,  17 .  Kwietnia. — Jenerał rossyjski Liiders został odwo- 

łanjun a nawet w miejsce jego korpusu inny nastąpi z Wołynia. Gabinet 
petersburgski zapomnieć niemoze, jakiego doznał pokrzywdzenia na hono­
rze, przez klęskę zadaną wojsku rossyjskiemu. W  instrukcyi Liidersa wy* 
raźnie stało, że powinien się wstrzymywać od wszelkich wątpliwych ru­
chów. Jak Rossyanie podchlebiają dowódzcorn tureckim, najlepszy mamy 
dowód z rozsypywanych pomiędzy nimi pieniędzy i orderów rossj’jskich.
Przed kilku dniami otrzymał Fuad Efeodi i Omer basza order S ty  Anny
pierwszej klassy, Kerim basza order Stego Stanisława, pierwsi dostali swe 
ordery w brylantach. Sekretarze tureccy Rusten bej,  Suraja bej i Ramzi 
Efendi otrzymali order Stej Annj’ 3 klassy. Podoficerowie obu armii to jes t 
tureckiej i rossyjskiej wyprawiają sobie fety za pieniądze rządowe, bo się 
obawiają, ażeby nienawiść rodowa zolnierstwa nie uniosła i nieprzyszło do 
mimowolnegu boju. na który się już po kilka razy zanosiło. Co tara dzien­
niki donosiły, że Turcy wystąpili z sympatyami dla armii Bema, kiedy 
gnał przed sobą Rossyan przez Rothenturmski w ąw óz ,  jast bajką, ponie­
waż konsulowie owszem rossyjski i austryacki widząc gnane swe wojska 
przez jenerała Bema za granice Wołoszczyzny, tak byli przerażeni, że we­
zwali pomocy armii tureckiej, abj’ ta przez maoifestacyą i wystąpienie 
swoje na granicy wstrzymała wojska węgierskie od dalszego pościgu, 

l n d y e  W s c h o d n i e .
Rząd angielski na przedstawienie kompanii wschodniej indyjskiej, nie- 

zadowolniony z działań lorda Gough wodza naczelnego armii indyjskiej, za­
mianował Karola Napier na miejsce jego. Lecz w chwili, kiedy teu ostatni 
opuszczał M a r s y l i ą ,  udając się na miejsce swego przeznaczenia, z Indyi 
nadeszłv wiadomości zupełnego nad Indyanami zwycięstwa, które odniosło 
wojsko angielskie dowodzone przez lorda Gough. Oto są szczegóły* działań 
wojennych, jak je znajdujemy w dzieuniku la Presse. »Obie armie stały 
naprzeciw siebie od trzech tygodni, wzmacniając każda swą pozycyą, jakby 
miały odbjTwać nawzajem regularne oblężeuie: armia Sików w R assou l ,  an­
gielska w Techillianwalla. Baterya ustawiona na rogu okopów, niepokojąca 
obóz S ików , zmusiła Chery-Singha do zwinięcia namiotów i do opuszcze­
nia Rassoul G- Lutego; armia indyjska udała się na północ. Lord G ough 
nie był gotów do ruchu, (ponieważ dywizya której oczekiwał z Multan i 
Lahoru była jeszcze nie nadeszła,)  nadto zbywało mu na wielbłądach po­
trzebnych do transportu. Dopiero więc 16.  główna siła mogła wyruszyć 
w pochód, udając się za nieprzyjacielem, który zdawał się jej unikać. Czas 
wszakże stracony był nie oszacowany. Ruchy strategiczne wojska Sików 
udającego się na lewy brzeg rzeki Dżelam zdawały się okazywać, że zamia­
rem Chery Singha było opanowanie przejścia tej rzeki, aby w razie prze­
granej mógł cofnąć się w kraje górzyste Hazareh rządzoue przez jego ojca. 
Taktyka ta była dość zręczna, bo choćby C hery -S ingh  nie mógł zasłonić 
Pandżabu od opanowania przez Anglików, dawała ona Sikom możność prze­
dłużenia wojny partyzanckiej, któraby była wielce szkodliwą Anglikom. — 
Przez zbytek zaufania w sobie, jenerał Sików popełnił błąd niezmierny, 
opuszczając brzegi Dżelam i dopuszczając wyrzucenia siebie na ogromne 
płaszczyzny leżące między tą rzeką a Tchenabein. (Dok. nast.)

W  księgarni Z u p a ń s k i e g o  są do nabyc ia :  
P i s m a  K a r o l a  B a l i ń s k i e g o .

C e n a  7 Zip.

S P R Z E D A Ż  K Q M E C Z N A .

Główny Sad Ziemiański w Bydgoszczy.
P o ło żo n a  w  powiecie Gnieźnieńskim majęt­

ność W i t k o w o  cum atiinentiis, o laxowana 
przez Landszaftę  na T a la rów  72,337. s g r .  13. fen. 
1., ma być sp rzedaną na d n i u  27.  W r z e ś n i a  
1849. r. zrana o godzinie 10. w  dom u sądow ym  
przyszłego Sądu pow iatow ego w G n i e ź n i e .

T a s a ,  wykaz hyp o łe cz n y  i warunki sp rzeda­
ży p rze jrzane  być mogą w  Rfgistrntutze.

S P R Z E D A Ż  K O N IE C Z N A .
S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i  w R a w i c z u ,  

dnia 21. Lutego 1849.
Doro w mieście R a w i c z u  pod  Nrein 374. 

po łożony ,  do  miasta tegoż należący, o szacow a­
ny na 5276 Tal.  25 sgr. wedle taxy , mogącej 
być  przejrzanej w raz  z w ykazem  hipotecznym 
i warunkami w R cg is tra tu rze , roa być  d n i a  10.  
W r z e ś n i a  184.9. przed południem i po poiu- 
dniu  w miejscu zwykłem posiedzeń sądowych 
sprzedany.

T r a w a  około  fortyfikacyi jakoteż kawałek 
roli u stoku  cytadeli ś. Rocha z prawej s trony  
tejże położony, mają być  najwięcej dającym pu ­
blicznie wydzierżawione. W  tym celu w y z n a ­
czonym został termin w miejscu na d. 7. Ma j a .

Mający chęć dzierżawienia w zyw ają  się ni- 
niejszein na termin w spom niony z nadmienie­
niem, że termin ten odbędzie  się o 8mej godzi­
nie zrana w tak nazwanej bramie cm entarzow ej 
i na nim ogłoszone zostaną w arunki dzierżawy.

P o z n a ń , dnia i .  Maja 1849. r.
K r ó l .  D y r e k c j a  b u d o w y  t w i e r d z y .

D o b r y c h  k a r t o f l i  szefel po  2 Złt. dostać 
jeszcze można u H. B a r t  h o  I da ,

pod  N r .  6. i 7.  Królewskiej ulicy.
Z d n i e m  1. M a j a  rozpoczyna się p a s i e n i e  

byd ła  na zadzierzawionych przezemnie łąkach 
m i e j s k i c h .  Chcący b y d ło  sw oje na to pastwi­
sko posełać ,  raczą poprzednio  z łożyć na ręce  
moje 3 Tal. 10 sgr. od każdej k row y .

S a u i u e l W e i t z ,  u l ic aW rou ie ck aN r  4.


